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trygodnik społeczno-ekonorlliczny i literacki, poświęcony spmwom Lowioza 
i jego okolic. \Vychodzi co piątek. 

Cena numeru 500 marek-kwartalnie 4000 marek-z przesy~ką pocztową 4500 mc:rek. 
- == Cena ogloszeń za \\'iersz garmontowy lub jego miejscl~: :::: 

Przed tekstem na 1 stronie Mk. 1000; Najmniejsze ogłoszenie Mk 2000. : Ogłoszenia zwyczajne wiersz Mk.800 
N::krologi i reklamy Mk 1000 : : Drubn' ogtoszenie za wyraz MI< 120. 

Adres l~edakcJi i Adrnin : ŁOWICZ, ziemi WarSL Teleton Hl 52, RedalccJ'a l'est otwarta. codrlennie od 10 ran -, do l-eJ'copo 
Rękopismów niezastrzeżonych redakcja nie zwraca. ' 

W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podziękowania są płatne, 
P.łiiIIIIik. lEUL'):..~::oov- _ 

~ ~ r- ZARZĄD 
~ D Y REK C JA . !....! lIalałay,twa łpiski ioaa1akolnej 

? Gimnazjum Hesk. im. Ks. J. Poniatowskiego ~ l ~ r 
podaje do wiadomości osób zaintere- ! przy gimnazjum im. Ks. J. Poniatowskie~o pro-

h' I ' si wszvstliich rodziców i opiekunów lTi~odzie· 

~ KOn(e~~n~la zROd~ICI~lska 2 I ty gl:nO~N:Fj~El\~R~EkNi:clęJbĘd~~:RaO{5DunZ~{ll°cajlaEelns·:.':bYcie I 
? odbędzie Się w niedzielę 15 maja r. b. \ l, " i\q 

o godziule l,ej w lo!{a\u gimnazjum. ! 
, dla omówienia spraw pierwszorzędnej wagi, ty- ~ 

~ ~ i czą~~~,as_ze~im_~~~~:_,_ .... _ J 
IAOlIADOMIEnIE •. 

W godzinach od 10 rano do 1 po po
łt:.dniu można zaprenumerować w i\d
ministracji "Lowiczanina" -"Gazetę 
Warszawską", "Myśl Narodową", 
"Gazetę Poranną" i "Szopkę" po cenach 
warszawskich z odnoszeniem do domu. 

W folw. Kuźmy 
gm. Lubianków 

jest do \vyrlzierża wienia 
OG.RÓD OWOCOWy 

posiadajclCY 01wło 500 drzew, 
.......... aa ...... _________ ...... ____ =-____ aR 

"nrebezpieczeństroo Żqdoooskłe". 
(z odczytu p. Zajączka). 

zniewieścia(ość i grzechy dziadów Ojczyzny tHiszej, 
zdaje się, do cna oślepliśmy, oniemieliśmy i c:e
kamy z przymkniętemi oczyma konsekwencji lego 
cudu w postaci wszelh:ich rozl\o3Ly, Idóre \\.'inny 
bezwzględnie zlać się na nasze zadarte dum Ilie 

Nasze śpiące mi~,,1eczko, pogrążone w apatji głowy; czekamy, ażeby sączył się jal<iś sk)dki nt lda r 
lub nudnem przeper' .uu szarych dni, w których w nasze rozchylone gapiow'at:J 'usta. 
jeden niczem nie odróżnia się od drugiego, od Ta!{, istotnie, poruszone zostały struny serc 
czasu do czasu zostaje nawiedzene przez jakiegoś naszych, mądremi słowy prelegenta, CI nawet mało 
wysłannika Ormuzda, który chce w nas tchnąć jest powiedzieć,-- poruszone, szarpnięte raczej bo
ożywcze prądy. leśnie, a W ustach poczuliśmy smak pigulki oblanej 

1\ledzielny odczyt wygłoszony przez p. Za- wprawdzie jakąś slodką cieczą, leCZ wewllątrz za
jączka, przybyłego do nas z powrotnej drogi do Wierala ona tyle gorzkiej prawdy, że oczy nasze 
Górne~o Slązka, p. t. "Niebezpieczeństwo żydow- ze zdziwienia rOZWierały się szeroko, wokół ust 
skie," zdaje się być głosem jakiegoś ducha opie- zarysowywał się bolesny skurcz goryczy, a z piersi 
kUńczego, ldóry pomimo potęgi lucyferskich intryg wyrywało się ' ciężkie westchnieni;~. Czy może być 
przekrada się do naszych serc i chce poruszyć bowiem coś boleśniejszego, jak ~l'yszeć że ci, któ· 
tam najczulsze struny. Bo, zaiste, olśnieni tern rym się zdaje, jakoby Polskcf woiną była i naszą, 
JiieoczekiWanem zjaWisl{iem, niespodziewar,em tylko naszą, są W błędzie?, Czyż nie okropne m jest 
szczęściem odzyskan~ zaprzepaszczon~e~j~~Rr~z~e=z~t~o~, ~t~e~m~a~m~~~n~a~ż~y~z~n~v~ch~~ła~m~ac_h~_7_ip_m_i~"_a_~_._"_~ ~~ 
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4.800.000 żarłocznych chomików, które pochłaniają 
niezmierną ilość plodów, tak. że synowie jej idą 
na obczyzn~ szukać chleba? Czy jeszcze nie strasz
niejszem test slysżec, że za spokojną egzystencję. 
jaką zapewnili im pradziadowie nasi, którzy n1egdyś 
W swe progi zaprosili ich z chlebem i solą, istoty 
te nędzne teraz zohydzają imię nasze poza grani· 
cami wywołując współczwie doznanych rzekomo 
krzywd w formie grabieży i pogromów; w każde m 
ważnem przedsięwzięciu paraliżują zamysły nasze 
skieroWane li tyll.:o ku temu, ażeby odzyskać co 
nasze, a co przez przez podłą zaborczość sąsia· 
dów było stracone. Gdybyż chociaż te kalumnje, 
rozsie\Nane po śWiecie, za\',iie rały znil omą część 
prawdy, powiedzielibyśmy sobie; ha, trudno, win
niśmy, ponosimy zato kunsekwencje. Lecz po· 
twarcom tym chetycko-amorycko-semickiej rasy jest 
u nas nadzwyczaj wygodnie, przytulnie, miło: upra
wnieni są zdaWien dawna do wszystkiego, czują 
się swobodne, jal< nigdzie, rozmnożyli się, rozwi
nęli, wzb()gaciii w strojach i używaniu wszelkies;!o 
dobla, dla nas przeważ.lie nie dostępnego, a zagra · 
nica jeszcze temu niedawno, przelwnaną byla, 
czytając artykuły uslużnych im za miljot:1y or~anów 
prasy, że w Polsce jest im gorzej niz gdzieindziej, 
~dyż tu właśnie barbarzYllslw znęcalą się nad tą 
rzeszą nieszczęśliwców. Pobratymcy tych przyja_
ciół naszych w Ameryce obchodzili pewnego dnia uro
czystość żałobną z racji pogromow w Polsce i ze
brali miljonowe sumy dla wdów i sierot pozostałych 
po zabitych jakoby ich rodakat;h, z któ"ych wówczas 
żadnemu włos z głowy nie spadł. W uroczystym po
chodzie po ulicach r~ev-Yorku nieśli plakaty z nap i -
sami: Polsko! czemu toczysz krew z niewinnych braci 
naszych? Polsko! przestań być katem najlepszych sy
nów twoich. Lub rozlepisIl na rogach ulic obrazy 
przedstawiające sceny mordów na ulicach mia8t pol
skich, gdzie leżały stosy trupów a ryn8ztokami płynęła 
żydowska krew!? a za trumną pok,'ytą kirem szedł 
pies niosąc w zębach sztandar biało czerwony. Ta
kie eksperymenty nie mogly pozostać bez ech<ł, 
to też nic dziwnego, że Al11eryl,anie dłuższy CZclS 

odnosili się do nns, jC1k d.) wpół dzikich Alj ;tÓ\~_ 
Niepodobna przytoczyć tu wszysH..ich "szlachetnych" 
poczynań tych naszych wspól o'Jywateli na Iwrzyść 
naszą, za mało miejsca, to jednak co tu przy to-

F. Nitkowski 

8) MOnOGRAFJA 
Instytuiu S ·go Leonarda dla ubogich chłopców 

przy Kolleyjacie Ło'ł. icklsj 
Sk"eśld wychowaniec tegoż instytutu 

Yv inn td nnturalnie regensa, który Iliedosta
tecznie wglądal w wewnętrzne stosunki zakładu, 
stąd rozmaite nadużycia i niewłaściwości, oto kilka 
fa ;dów: Starszy Alumn kładzie się późno spać, nie· 
nauczywszy 5ię zadanych lekcji, rOZkfJwje więc 
sztuDCJl'i.oWi, żeby go o godzinie 5 ralJo obudzil; 
cZu 'la sztub~JCzyna, żeby nit' zaspać l rozkaz speł
nić; wstaje nmiutko, bieży w koszuli dł) lóżl<a sro
~iego "Pa la" i budzi, <;le tę czynność musi speł· 
niać z ogromną oględnością, ostrożnością i deli
katnością, gdyż obudzony "Pan" często wpada \l,)e 
wściekłość l wali pięścią, lub butem sztubakn, 
gdzie popadło; albo tarszy alumn posyła sztubal<a 
do swych rodziców, szewców, na odległą dość 
ultcę, po gorące flaki, które matku miala mu przy
gotować, chłopiec spełnia rozkaz, ale przyniesione 

czone ze słów prele>!enta, aż nadto dobitnie cha· 
rakteryzuje ich i d0statecznem jest, ażeby wyrwać 
nas z błogiego uśpienia. Zestawienia liczbowe 
wskazujące, jakim procentem majątku państwowego 
Ameryki, Prancji, An~fji i innych państw władają 
ci zachłańcy, ścina wprost luc\v 'J} żyłach (150.000 
żydów francuskich ll~ całe~o majątku Francji) 
W Ameryce jest 7·u miljarderów i przeszło 3D·u 
miljonerów-żydów) i napawa tak strasznym lękiem 
że wydaje się niemożliwem po~rązente się na no 
WO w śnie, ażeby w przyszłości obudzić się nędza· 
rzami. wypchniętym i poza nawias zycia społecznego 
i ekonomicznego, pozostawionymi W p\)sii:ldalliu 
tylko sWieżego pOWietrza w własnym swym kraju. 

Oby\v8tele Polski! Na nic Ilasze terytorjalne 
zdobycie. piękne idee, pieśni narodowe, na nic 
armja nasza WyĆWiczona, odważna i bitna a kama. 
na nic sejmy, senaty i dyplomacja, jeielt skarby 
naszej ziemi, płody spracowanych rąk naszych. 
zmagania się herkulesowe z nieprzyjaciółmi o ka
żdą piędź ukochaną przejdą w ręce niennsytnych 
pot~arców. Gdzie spojrzymy, tam dom, tam fabry 
lea, tam cale dzielnice miast, tam majątki ziemskie 
i óbszary lasów do nas nie należą, chociaż wy
walczone krWią naszą i wymarzone w tęsknocie 
wygnańczej osi('dleńców Sybiru. Ich 5łowa: "wasze 
będą ulice i kościoły, a reszta nasza." 

Zbudźcie S!ę, rodacy! Zacznijcie żmudną mró' 
wczą pracę ku wyzwoleniu krajU ze złotych sideł 
żydostwa, weźcie się energicZllie do niej jak bra· 
cia wasi z POIO !l ji Amerykańsl<lej, którzy, jak mó
wit p. Zajączek, wykluczali z grona towarzyskiego, 
lub nie podawali ręki tym, którzy. przestępo\:a!i 
próg sklepu żydowskiegv, i doczekali się te~o, że 
żydzi poczęli jikwidować sWe interesy i wynosić 
się pomału z d-lieli1\c Polonii Amerykańskiei· 
(d. c. n.) Hołobożanka 

l PObytu Maruałka fo[~a wPolnB. 
Dzień 3 maja \;;,yj'1tlwwo \\I tym rokt1 d~a 

nas był dniem ur'iLzystszym niż lat poprzednich. 
gdyż OPIÓCL; obchodu, ror.znicy pamiętnej Konstytucji 
3 maja, mial W programie swym uczczenie i powi-

flaki Oki:llaly~ię ni~co za chlJdne. wtedy szewcka 
pasja opBilOwy<'\:a szew::l;:kgo sy.la, każe chłopcu 
wyciągnąć dłoń, W którą wcina s,-pictutą tak zwane 
lapy, chłopiec łzami się lak 'Na, ale m .!czy, bo .... 
rE.gens może usłyszeć, a potem sr~)ga zemst] alb): 

Starszemu alumnuWi sprzykrzyi się chleb fazo
wy poleca się WittL (rozkazowo) względom sztubaka, 
Clby mu za swoje grosze wsuną! dyskretnie!) pod 
pcduszk~, rządek uulek (forma pieczywa, która 
dawno już zanikła) albo: 

Starszemu alumnowi, letnią porą, chce się 
pić, woda z poblizJ{iei rzeki za ciepłą, rozkazuje 
wiec ma/emu sztubalwvJi iść z konewka na miejsl{i 
rynek do pompy i stamtąd przynieść zimnej wody, 
dzieciak z Wielkim wysiłkiem rozkaz spełnia glbo: 

Prz}ljadły się starszyH1 alumnom na śniadanie 
barszcz z chlebem razowym, woleliby go !nIeć z 
luutof1ami. następuje rozkaz: sztubaki lIlar"sz do 
kuchni kartofle skrobać! i rozkaz spetniony. lWi;;· 
le, wiele podobnych h;J{tów .... 

Stan takiego terroru i naduzy( trwa! do czasu, 
kiedy stanOWisko regensa objął ks. Kaczorowski, 
jakkolwiek jeszcze bardzo młody, DO dopiero co 
na kap lana wyświęcony, ale dvść energtczny, a 
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tanie w woll1ej i niepodle~łej Polsce niezwyciężo
nego Wodu, znaj.;f)mitego zołnierza i wielkiego przy. 
Jaciela Polał,ów, W osobIe Marszałka Francji Fer
dynanda Foch'a (czytaj Fosza), którego imię pozo
stanie nam długo w pamięci. W związku z temi 
uroczystościami, dokonano odsłonięcIa pomnika 
Ks. Józefa Poniatowskiego przewiezione~o z Homla 
i postawionego n<l Placu Saskim w WarszaWie, któ. 
ry śfi:ia!o zaliczjć można do najwspunialszych pom
riików w Polsce. 

Nie chcąc zbytnio przedłużać opisu uroczy. 
stości ob chodu 3 maja w WarszaWie, podaję życio
rys Marszalka Ferdynanda Focha w następnym nu
merze, tu zaś opiszę przebieg samej uroczystości 
w zWiązku z przyjrlzdem Marszall,a do Polski. 

Przyjazd Marszałka do Dziedzic 

Marsza/ek !uótko !ecz ze Wlrt:tszeniem podzię
kował., w~razaJ'!c s.wą radość z powodu wstąpienia 
na z~e~lę . wulneJ i wspaniale się pfeZelltującej 
Pols~1 I .~zlęl\Ował z ',Ą'yrazami szczęści~ z powodu 
nommaCJI IlU Marszałka Polsl<i. 

Dekret wyl<onany przez p. Edwarda Johna brzmi: 

DEKRET 
Na WIliosek Ministra Spraw Wojskowych i na 

mocy uchwaly Rady Ministrów nadaję stopień Mar
szalkfl Polski MarszałkOWi Francji FerdynandOWi 
Fochowi. 
Warszawa - Belweder dn. 15 kwie.tnia 1923 T. 

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
(-) S. Wojcieckow$ki. 

Prezes Rady Ministrów 
(-) S'korski. W dniu 2 maja o godz. 7-ej rano na polskiej 

ziemi w Dziedzicach zatrzymal się pociąg z marsLal- Minister Spraw Wojskowych 
kiem Fochem, gdzie Marszałek został Dowitany (-) K. Sosnkowskt. 
przez reprezentantów Komitetu przyjęcia Marszałka _ Witając się z poslem Korfantym Malsza/ek 
Focha w osobach: p.p Edwarda hr. Krasińskiego, zaznaczył, iż zna siq z Nim z niejednej wspólnej 
St. Grab:ńskiego, Ar. Charles Vacqueret. Na dwor- rODoty dla dobra Polsl{i i Francji. 
cu przepięknie ozdobionym kWiatami, zielenią, dv- Po przyjęcIu raportu Marsza/e!< podszedl do 
wanami i chorągiewkami, widzimy tłumy publiczl1Oś- sztandaru pul :; owego i dotknąl go. Następnie pod. 
ci i ustawioną kompanję honorową 3 pułku strzel- sZ,edł do d~l~gaCj.i ?bywatelsk!ej i przyjął od górni
ców podh lańsl<ich z orkiestrą, generalicję z adju - k0:-V wspamalą miniaturę obeltska wyk o naną z jed
tantami, wodza "podhalańczyków" generała Gałice, tlej bryły węgla z odpOWiednią dedykacją. Chlap. 
dowódcę korpusu krakowskiego generała Czikela. czyk i 12-letlda dziewczynka wręczają Mu kWiaty 
Tamże obecni pile Kubin szef sztabu Iwrpusu kra· litórą wzruszony Marsza/ek całuje W oba policzki. ' 
kowskiego i major sztabu generalnego d~ Labo, 
szef sztabu dyWizji górskiej, inspektor armji generał Odjazd z Dziedzic 
hr. ~zeptycki, wojewoda śląsl{j Szultis W towarzvstwie Czas odjazdu zbliża się Slychać okrz~ ki na 
posla Korfantpgo, - - Prezydjum rady ministrów re- cześć Francji i Marszałka Focha i pociąg rusza. -
prezentują p.p. Awgr:: rwan i Lesiewski. Szef protokulu ministra wojny rotmistrz Szmidt pro-

O godz. 7~ei rauo komenda "Baczność". Zbli- si na śniadanie do wagonu restauracyjnego-gdzie 
ża się minister woiny gen. Sosnkowski ze swoją przy 5toliku marszałka Facha Widzimy min. Sosn
śWitą . Przegląd Iwmpan}i honorowej i szwoleżerów. kowskiego i pas/a Korfantego. 

Na cwlewem miejscu minister Sosnkowski 
zadjutantami hr. Pustowskim trzymającym w futera- W Katowicach. 
Je buławę i rotmistrzem Kielpszem trzymającym de- Pociąg zatrzymuje si~ w Katowicach.-S/ychać 
kret. Zł>liza się po c iąg i ze stopni p::lryskiego wa- niemilknące okrzyki na cześć Francji i Marszałka. 
gonu sypialllego schodzi Ma : szałek F'Kh, którego Kompanja honorowa prezentuje broń i Marszałek 
wIta w imieniu rządu gen. Sośi1'kowsk i , a następnie przyjmuje raport, poczem następuje reprezentacja 
wręcza dekret o nominacji nH Marsz.ałka Polski władz rządowych i municypa l:i~'c h p(~ez posła Kor-
;z~b~u=ł::aw~ą.~==================:::::fa:::::I=]t=e=g=o,=P=o=s=el Korf::H~ty ?r~e~.:;~l_~il_ :'i stroju górno. 

głównie--obowiązkowy. Za niego następuje odro- któr}m władał. Ale cóż, j'edy to trwalo ledWie 
dzenie zakładu. Nowy ten regens przedewszyst- pół roku, zapowi<lddl1y l.;s. Ju n~()\Vs ki przyjech ał i 
kiem ukróca samowole starszych alumnów w po- objął rządy, któr,' :>?P;l\VO }jdi .,tris ile~Jigement", 
stępowaniu z młodszymi, zaprowadza ulepszenia w czując W sobie tale.,' ka~nodziejski i nabytą wie
umeblowaniu uczniowskich izb, usuwa zapluskwio- dzę, miał wyższe ;!spi racje. In:;tytut uważał, jako 
ne lóżka drewniane, a na ich miejsce wstaWIa że- tymczasowe "mr.lum neUSS<łVlum·'. PrzVipżdżając 
Jazne, powiększa ilość stołów i łaWe l{, odnawia do Łowicza na regell3a ks. Jun~owski robi ł poś.lJ <t 
siedzibę, przyprowadza do porządku garderobę i cenie dla dość lic ;;: rJ ej rodziny, która mu->ial-l z 
bieliznę pensjonarzy, pOWierza gospodarstwo domo- czeg Jś żyć, a Instytut akurat się (L leg;) !l d:id ,;..'al. 
we swej bratowej, wdOWie, która, jako matka dwóch po ni edługim tu pubycie, powolany do \J,'; :s,,,,Z'l\-Jy 
córeczek, rozumie potrzeby dzieci i stara się je na lepsze stallowis;{Q, wyjE'ch81. Po 1-; , . lu:!., "'J 
lepiej odŻyWiać, słowem wszystko się zmieniło ku skim na sta ł ks. łgnacy Kisielewski, Cliwrkrni _, l. -10-
lepszemu; szkoda, że wz~lędnie krótko regensowal Wiei< o szlachetnej duszy 1 zacnern S<.:1'CU, prz'. km 
i nie zdążył ustalić tego, co zaprowadził. towarzyskI, gościn ny, wesoly, p03iad3Jący ~~)s~j._tkie 

cechy szlachcica polskiego. Przede\''!· zystkiem zbli-
Po ustąpieniu ks. Kaczorowsl~iego było inter· żyl 011 do siebie młodzież, Wspóln ie:. z lIi:1 spoży . 

regnum, w oczekiwaniu na ks. ]ungowskiego, który, wal "ŚWięcone" Wielkanocne i "wilję' na Boie Na
przed skończeniem studjum w akademji duchownej rodzenie, slowem-dusza człowiel<. OMeS jE.go 
był nominowany anticipative regensem Instytutu. zarządu Instytutem był okresem milvm, przvjemn Vln 
W tym między--czasie zastępował go ks. Karol jaskrawo się odbijającym od okresu pODrzedn iego. 
Grabowsld, skończony akademik, dy.5tyngowany, Młodzież dopiero teraz paczula VJ solJie pewną 
patrjota i wcale dobry pedagog. Z zapałem wziął godność i urodzoną ambicję, będąc. tra;,iowallą Wię
się do pracy, zaczął nas uczyć historji Polski (by/y cej niż poludzku, bo poprzyjaciels:w, (c. d. n) 
to czasy przedpowstaniowe) i języka francuskiego, 
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śląskim jedną z gospodyiI, Marszałek byl z~chwy
eony. Następnie zbliżywszy się do rozentuzJazmo
wanych dzieci calował niektóre z nich. 

Odjazd z Katowic. 
Pociąg zWoina rusza wśród okrzyków zebra· 

nych tłumów, zasypywany kWlatami.-Po drodze 
wszystkie stacje aż do Częstochowy wspaniale ude· 
korowane a na ;lich tłumy p!Jblicztiości wraz z dele· 
gacjami jorkiestrami. 

W Częstochowie. 
Na stacji wspaniale udel<Ofowanej oczekują 

delegacje, wojsl-\Q i duchoVJiet'Jstwo. Marszałek 
przyjmuje raport. Przemawiają kolejno starosta p. 
KUhn i prezes Częstocll. Rady Miejskiej dr. No
wak kończąc przemówienie okrzykiem nCl cześć 
Franejl j MarszailHl. Podchwytują to tłumy i słychać 
niemllknący oluzyk witających. 

Na~.;tępnie przemówienie ks. kan. Wróblewskie
go i przedstawiciela francuskiej kolonji, dyrektora 
Marchal'a 

MalE'rlkie bobo w stroju alzackim wręczające 
kWiaty, Marszałe~ serdecznie całuje, poczem przy
jął !n'Jiaty od delegacji pań_ i)rzejś:ie przez ślicznie 
udelwrowaną stację na mli:lsto, gdzie oczekują liczne 
samochody, si<ąd wyruszają na Jasną Górę, mijając 
7 bram tryumfainych artystycwie wykonanych, a tłu
my niezliczone witają z E'utuzjazmem jadących. 

N a Jasnej Górze. 
U stóp Jasnej Góry wita Marszałka przeor 

klasztoru O. Markiewicz. W kaplicy przed olta· 
rzem przemaWia biskup Krysińsl<i i zapowiada Mar
szalkoWi Mszę ŚW. na Jego intencję. Po Mszy 
O. Przeździec!<i prowadzi do skarbca, gdzie M<lrsza
lek ujrzawszy szalJię luóla Jana SobiesJ,iego odezwal 
się w te slowa: 

"Niechże mi wc.lno będzie dotknąć się tej 
sza bil" i z nalJożeństwet1l wziąl ją do ręki. Kładąc 
swój POdpiS \v księdze pamiąt\wwej, Marszałek 
zauważył podpis Ludendorfa i uś niechnąt się ser
decznie. 

Gdy na podpis lwisera Wilhelma prezes To\\!. 
Opieki nad zabytkami Edward hr . Krasi(Jski wyraGił 
uwagę do Marszałka, że dzięki Marszalkowi Focho· 
wi n areszcie ten podpisany znikł, marszałek odrzeId: 
"To nie ty Uw ja, to wszyscy tego pragnęli". 

00. Paulini częstolA'ali gości starym wę~rzy
nem. Następnie Mrąrszalek Foch zwiedzal wały 
i bardzo Mu się podoOdy Stacj ,~ Męld Pańskiej. 

00. Pnulini ofiarOWali Marsza/kowi naturalnej 
WielkośCi obraz Ma!lii Boskiej Częstocho\vsk!ej. 

Rozentuzjazmowanv młody Paulin ucałował 
Marszał!i8 z olnzykiem: 

J'ai Vous aim (JA pana kocham!) 
Staruszka 75·1etllia- FrancuslH3, która opuściła 

Francję 55 lat tetllU, dopadła rąk Marsz?lka i bla
gała aby przyjął wlasnoręcznie przez nią zrobione 
dla Niego rękawiczki i gdy Marszałek ucałował ręce 
staruszki, ta ze wzruszenia dosiała ataku spazma
tycznego. Wkrótce następuje wyjazd z Częstoc.ho· 
wy, W wagonie ogólny obiad. 

Piotrków. 
Dworzec ude!~orowaf1y. Delegacje, kompanje 

honorowe, powstal1cy63 rolm, przy !{tór}'ch dłużej 
zatrzymuje się wzruszony stary generalissimus. 
Po 10 minutach pociąg rusza. ' 

Slderniewice. 
Na dworcu ładnie udekorowanym tlumy Witają

cych. Pani Mazaraki wręcza Marszalkowi pięl<ny 

kilim lOWicki, oraz wspaniałe album w wylwllaniu 
art. malarza Apolinarjusza Kędzierskiego z widokami' 
ruin i okolic Skierniewic zniszczonych ostatnią wojną. 

DZiewczynl<i w strojach loWickich wywołują 
zachwyt, dWie z nich \\7ręczające dzban do ln\liatów 
marszałek całuje. 

Następuje odjazd-Po drodze stacje udelwro
Wane i wszędzie zebrane ,tłumy z orkiestrami. 

Goście przyb-ywają do Warszawy pod wraże
niem, które określit w CzęstochoWie gen. Hergaut 
w następujących slo wach: 

Jest to dzień niezapomniany. 
(d. c. 11.) 

, -
M .. ,a S~ 

Z Tygodnia. 
o większość polską w Sejmie toczy się walka 

pomiędzy Janem Dąbskim, posłem z ŁOWickiego 
a W. Witosem, prezesem klubu "Piasta". Począt
kowo różnica zdań co do Większości polskiej W Sej
mie była przedmiotem obn,d klubowych, dziś już 
obie strony zaczynają walkę ot\liartą na zjazdach 
wojewódzkich i . poszczególnych pOWiatach. O ile 
p. Witos posiada za sobą olbrzymią Większość 
W sl.voim klubie za połączeniem się ze stronnictwa
mi z Chrześcijańskiego biolm o tyle jJ. Dąbsl<j zdo· 
la! -przeciągnąć na swoją stronę kilku postó w, którzy 
ciągną W stronę" Wyzwolenia'< i uważają, że dotych
czasowy stan rządów w Polsce jest dobry i Więk
szość żydowsko socjalistyczno zaraniarska daje gwa
rancje odrodzenia gospodarczego i narodowego. 
Cala pra5J żydowsko· masońska rzuca się i pieni 
na myśl, że nlOże w Polsce przyjść do skutku 
większość polskEl i rządy mogą przejść do żywiołów 
narodowo usposobionych. 

W najbliższych dniach przekonamy się, czy 
dojd~ie do Większości W Sejmie, mimo zal<ulisowych 
intryg różnych Wielkości, czy też zwycięży orjentacja 
zdrowa, sillla i mająca za sobą więi{SZOŚĆ narodu. 

Przyjazd MarJzałka Focha do Polski pochłonął 
UW8gę cate~o kraju i p,)byt Jego w Polsce przyczyni 
się bezwz$!lędnie do Więliszej jeszcze przyjaźni 
Francji i Polski, ldóre mają wspólny cel W działa
niu W stosunku do naszych wrogów zewnętrznych. 

Rokowania z Gdańskiem zostały przez nasz rząd 
zerwane wobec provJol<acyjnego stanowiska, jal<ie 
"Wolne Miasto Gdat'lsk " zajmowato i zajmuje w sto
sunku do Pots!~i-a ostatnio ośmielono ' się .nawet 
zarekwir'ować gmach należący do nas, na terytorium 
Gdańs;,a, gdzie miE-Ścita się Polska AkademjĄ Han-· 
dlowa. Nowy kurs polityczny musi nastąpić W sto
sunku do tych politykujących hakatystów, _ żyjących 
naszym koszte m. 

Ze świata. 

(-) Hallerczycy uchwalili pogardę dla lewicowców. 
Na roczne m pOSIedzeniU placówki numer 5·ty Sto
warzyszenia Armji Polslriej W Ameryce, członkowie 
uchwalili rezolucję następującą i poleCili ją oglo· 
sić w prasie poiskiej W Ameryce: "W obec niecnych 
ataków na osobę bylego wodza i członka honoro
we~o naszej placówki numer 5·ty, Sbwarzyszel1ia 
Wojsk Polskich w Ameryce, Generała broni Józefa 
Hallera, powtarzanych przez niektóre pisma tutej· 
sze za prasą w Polsce, my członkowie placówld 
numer 5 ·ty, Stowarzyszenia Wojsk Polskich w Ame
ryce, zamieszkali W Chicago, III., uchwalamy 
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Wszystkim, którzy raczyli przYJąc u
dział W oddaniu ostatniej poslu~H drogim 
nam zwłokom matki mojej ś. p" 

Eugenii Iwanowej 
p. Gotębiowskiemu za udzielenie , bezin
teresowne koni składam serdeczne "Bóg 
zapIać" Córka. 

jednogłośnie co następuje: Trzym~liśmy się, jako 
byli żolnierze zdała od walk partJiJn~ch, W Polsc~, 
a przeniesionych na grunt amerykanskI, lecz me
możemy pominąć milczeniem ataków skierowanych 
na osobe generała Józefa Hallera, byłego naszego 
wodza, wielkiego, gorąco kraj miłującego Polal{a i 
żołnierza bez zmazy. Wyrażamy glęboką pogardę 
oszczercom, którzy w celu pognębienia swego prze
ciwnika politycznego, nie wahają się uciekać do 
najnikczemniejszych oszczerstw i rzucają niemi na 
osobę naszegó dostojnego członka honorowego. 
Wi-erzymy niezłomnie w czystość zamiarów nasze
go wodza byłego i w tej chwili próby stajemy W je> 
go obronie, gotowi bronić jego czci, tak, jak niegdyś 
słuchaliśmy jego rozkazów, jako żołnierze A.rmji 
Polskiej . Zważywszy zaś, że ata\wwanie człoWIeka 
nieobecnego, który nie może się bronić, jak to ma 
wlaśnie miejsce w Stanach Ziednorzonych w sto
sunku do osoby generała j, Hallera, jest nikczem· 
nością, i że tal,je pozaoczne ataki s.ą ozna!<ą tchó
rzostwa i spodlenia moralnego a~al{llJących, - oraz 
zwarzywszy, że walka prowadzoIla na lamach pism 
polskich w Ameryce przynosi ogrom~ą szkodę ~~~ 
szej Ojczyźnie i poniża nas wszystkich w op~nJI 
świata, i zważywszy, że tylko zgodna praca wszystloch. 
kraj milujących Polaków zapewnić może. sPo~óJ 
i szczęście nasz~j Ojczyźnie, potępiamy JaknaJt>
nergiczniej nil,czemne ataki na osob~ gener~ta .bro: 
ni ]. Hallera niektórych tutejszych pism pOlskiCh l 
pidnuiemy te pisma mianem kalumnjatorów, oszczer
ców i I tchórzów; zwracamy się, jako byli żolnierze! 
którzy w armji polskiej reprezentowali s~czerze l 
gorąco Polskę mi1ujące Wychodźtwo p~lskle w Am,e
ryce z gorącym apelem do wSZ;ystklch rodak.o~ 
naszych, by z pogardą odwrócili się od burzycl~h 
naszej zgody i jedności narodowej i post~wą SWOJ~ 
zmusili vJichrzycieli do zaprzt!stania ntkczemnej, 
szkudę Ojczyźnie naszej przynoszącej, niszczyciel~ 
skiej roboty. Niech żyje nasza wolna, zjędn~czo~~ 
Ojczyzna Polska! Niech żyje nasz były wod~ . I 
nasz dostojny czlonek narodowy, generał bronI Jo
zef Haller! - Za placówkę Nr. 5 Stowarzyszenia 
Weteranów Armji Polskiej - doktór F. Lenart 
prezes i przewodniczący Komisji R,ezolucji: Ko
misja Rezolucji doktór Pr Lenart. J. CWik. S. Gór
ski. M. Rudnicki. R. Wolt. C. lulawski. 

(-) Ku przestrodze publiczności kupującej 
w Gdańsku. Dzienniki gdańskie zamieszcz~ją tabe
lę porównawczą cen w Gdańsku w porównaniu z 
miastami Rzeszy niemiecl<iej. Z tabeli wynika, że 
ceny materjalów sukiennych, obUWie, konfel{cja it:;>. 
są średnio o sto procent wyższe niż w Niemczech, 
tudzież o 50 - 70 procent wyższe ni? W !Oiestach 
VJ ielkopolski i Pomorza. Ceny te utrzymują się na 
tak wysokim poziomie jedynie dzięki napływowi na
bywców z Polsl<i, którzy nie orjentując się w ce
nach przed wyjazdem do Gdańska, czynią tu do· 
raźne zakupy i stają przez to na przeszkodzie 

zniżce cen towarów tych oraz utrzymują temsamem 
ceny na poziomie kursu dolara, z przed miesiąca 
jt. gdy za dolara płacono ponad 40 tys. marek niem. 

O Ilu ludzi straciii w rDku 1922 Bolszewicy 
Rosyjscy. Berlin, Niemcy. - Wychodz~ce tu anty
semickie pismo "Deutsches Wochen::l2.t" zamiesz
cza bardzo charakterystyczną i znamienną statysty
kę, sporządzoną na podstawie urzędowych zesta
Wień bOlszewickiej Rosji, z której wynika, że od· 
dn. 7 listopada 1921 aż do początku 1923 roku stra
conych zostało w Rosji: 

1) 815,000 chłopów, 2) 193,000 robotników, 
3) 260,000 żołnierzy, 4) 58,000 policjantów, 
5) 11,000 oficerów policyjnych, 6) 54,000 oficerów, 
7) 9,000 lekarzy, 8) 6,000 profesorów i nauczycie
li, 9) 12,900 właścicieli dóbr, 10) 1,215 du
chownych , 11) 28 biskupów, 12) ani jednego ży· 
da. Wszyscy straceni czy to przez rozstrzelanie. 
czy przez poWieszenie, są Rosjanami i nie było 
wśród nich ani jednego żyda. Władza rosyjska ma 
obecnie skład następujący: 

Rada komisarzy ludowych ogólna liczba 25 -'
w tem żydów 17, czyli 77 proc. Komisja wojenna 
o~ólna liczba 43 - w tern żydów 33, czyli 77 proc., 
Komisaryat dla spr. zagr. ogblna liczba 16 - w tern 
zydów 13, czyli 81 pro:>. Komisarjat dla finansów 
ogólna liczba 30, - w tern żydóW 24, czyli 80 proc. 
Komisarjat dla sprawie dl., ogólna liczba 21 
w tern żydów 20, czyli 95 proc. Komisa~jat dl~ 
oświaty ogólna liczba 53, - tern 42 żydow, czyli 
79 proc. Komisaryat dla pomocy społecz ogólna 
liczba 6 - w tern żydów 6, czyli 100 proc. Korni
sarjat dla robót pub!., ogólna liczba 8 - wtem 
źydów 7, czyli 88 proc. Poslowie bolszewickiego 
Czerwonego Krzyża w Berlinie, Wiedniu, Warsza· 
Wie, Budapeszcie, Kopenhadze ogólna liczba 8-
w tern żydów 8, czyli 100 proc. Komisarze pro
Wincjonalni ogólna liczba 23 - w tern żydów 21, 
czyli 91 proc. Dziennikarze prOWincjonalni o~ólna 
liczba 41 - w tem żydów 41, czyli 100 proc. 

, Z ogólnej liczby 100 komisarzy SOWieckich jest 
88 żydów. Z rządowych dziennikarzy niema ani 
jednego chrześcijanina - są sami żydzi, natomiast 
między miljonami skazal'lców nie było dotąd ani jedne~ 
go zyda. Bardzo to zaiste znamienne i charakte
rystyczne cyfry. 

W.K. 

KRoniKA 
Kaleiidiirzyk. 

P2ątek t Mamerta B. W., Maksyma M. 
,:';obota Pankracego M. 
.Ntedzz'ela Matki Bosk. Łask., Serwacego B. W. 
Pomedzia{ek Boniface~o M. 
yttorek Zofji W d. M. i Jana de la Sallo. 
Sroda Jana Nepomuc: . . K. M. 
Czwartek Paschalisa W. 

\'-' !! chód słońca g. l.ł. m. 50. zachód g 8. m. 15. 

-- Wręczenie daru Marszałkowi Fochowi przez 
delegaCję Łowickiego Komitetu przyję~i~ Marszałka 
Focha. Wskutek zmiany programu podrozy Marszałka 
Focha, przejaz.d przez ŁoWicz nie n astąpil, jak się 
tego spodziewano W środę o godzinie 4·ej po pol. 
a tegoż dnia o godz. 6-ej z min. rano. Na stara
nia, jakie poczynil, Komitet miejs~owy pl'z~jęcia 
Marszałka Focha, aby godnie przyjąć dostOjnego 
Gościa, na dworcu, otrzymano depeszę z Prezydjum 
Rady Ministrów tej treści: 
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"Proszę zawiadomić Ks. Niemirę przewodni
czącego Komitetu uczczenia Marszałka Focha, że 
wskutek zmiany programu jazdy - powitanie na 
dworcu w Łowiczu nie może nastąpić". 

Prezydjum Rady Ministrów 
Warszawa dn. 61V lodz. 13 m. 37. 

Po otrzymaniu tej depeszy Komitet wydelego
wał p. J. Komara do Prezydjum Rady Ministrów 
z prośbą o umożliwienie Komitetowi złożenia hołdu 
i daru od Ziemi Łowickiej w WarszaWie. Dele
gat Komitetu przywiózł piśmienne zapewnienie 
możności wręczenia daru Marszałl<owi FochoWi 
v; Warszawie. 

Zwołano zebranie Komitetu i wybrano dele
gację dla wręczenia daru, składającą się z 6 osób. 
W ostatniej jednak chWili trzech delegatów nie 
moglo pojechać i dar wręczały trzy osoby: pp. re
jent J. Szeligowski, Emil Balcer i A. Szeremetti. 
Delegacja ta udała się do Prezydjum Rady Mi
nistrów, gdzie z wielkiem zaciekawieniem oglądano 
album z widokami Łowicza i ol<olic z poszcze
gólnemi fragmentami, jako to: kościół po·pijarski, 
\\ewnątrz którego ustawione są niemieckie samo
chody na czele z właścicielami tychże, Kolegjata, 
Kościół S-go Ducha, S·go Jana, panorama Łowi
cza, zdjęta z Zamku, Gimnazjum im. Ks. Józefa Po
niatowskiego i Seminarjum Nauczycielskie! z bramą 
na Mostowej, gmach po· Bernardyński, pałacyk gen. 
Klickiego, Nowy Rynek podczas targu, Arkadja 
i Walewice z pokojem, w którym podobno gościł 
Napoleon - W pałacu ol!gi Walewskich obecnie 
p. Stanisława Grabińsl{iego. 

Do zdjęć tych ntlsi miejscowi artyści·malarze 
VJ osobach; p.p. Krawczyka, Nasterskiego, Mirona 
Rószkiewicza i Teo-Tura dostosowali odpowiednie 
winjety i rysunki, ofiarOWując swą pracę, czas 
i farby bezinteresownie, za co nalezy Im się uzna
nie'. P. Teo-Tur wykonał znal\vmicie dedykację na 
kartonie, naśladującym stary pergamin. 

Na odwrotnych stronach I,artonów naklejone 
były wycinanki lowickie roboty kobiety wiejskiej J. 
Strycharskiej z Łowicza, a deseń rysowany własne
go pomyslu 12·to letniej jej córh 

Wełniaki płótno na ol<ładkę ofiarowali właści
cieie tkalni p.p. Wyrzykowscy, 

Zdjęcia zaś wykonane były przez zakład fo· 
tograficzny p. Wesołowskiego. Album wystaWione 
bylo przez kilka dni w ol<nie Księgarni p. Karola 
Rybacl<iego, gdzie wszyscy mieszkańcy Łowicza 
mieli możność oglądanIa. 

Album to wręczone zostało w Prezydjum Ra
dy Ministrów przez delegatów Marszatkowi Focho
Wi, 1<t6ry przyjął delegację o godz. \O m. 30 rano 
w środę. 

Przemówil w języku francuskim do Marszałka 
rocha w imieniu polskiej ludności ŁOWicza, p. re
Jent Jerzy Szeligowski teml słowami: 

"WysIani jesteśmy, Panie Marszałku od 
ludności polskiej st:.:rożytnego grodu Łowicza do 
złożen i a Panu wyrazów jej hołdu, W) rażenia serdecz
nych uczuć dla Francji i dla Czc godnej Osoby Pań
skiej i wręczenia dla pamięci o kraju, przez l<Łóry 
ostatnio Pan przejeżdżał w wagon ie kolej-owym, te· 
go albumu, które zawiera Widoki miasta Łowicza, 
winjetki, przedstawiające sceny z życia miejscowych 
włościan i wycinanki z papieru, któremi włościanie, 
moją z'.vyczaj ozdabiać wnętrza swoich chat". 

Pan Marszałek przeglądając album, zClpytał 
w jakiej odległości leży miasto Łowicz od Warsza· 
wy i po otrzymaniu wyjaśnienia oświadczyl: "Ja 
chciałbym bardzo dużo uczynić dla Polski i są mi 

wielce mile wyrazy sympatji uznania, l<tóre od 
Polaków otrzymuję, poczt>m serdeczn~m uściśnie
niem dłoni pożegnał się z delegatami, spiesząc do 
ważnych zajęć, ktQremi każda chwila pobytu w War
szawie tego wybitnego przedstawiciela Francji fest 
wypełnioną. M ... a S. 

- Podzj~kowani". Zarząd Stow. Robot. 
Chrześcijańskich sardecznie dziękuje panom Dyr. 
Olszewsk:emu, pr. Bucholcowi, lis. Kanonikowi 
Stępow$kiemu i ks. pref. Zawadzkiemu, jako sekcji 
odczytowej przy Stow. Robot. Chrześc; za inicjaty
wę, zorganizowanie i wygłaszanie odczytów w cza: 
sie od l slycznia do l maja r. b., jak równiei 
wszystkim panom profesorom, studentom i uczr.iom J 

·którzy w tym czasie wygłosili odczyty w Sali Stow. 
Robot. Chrześcijańskich. Zarząd. 

- "Myśl narodowa". Szczury-Adolf Nowa· 
czyńSki. Wróżby naszych najserdeczniejszych o nad
chodzącym rządzie. Moda es;tipska. (Bajka)-Adolf. 
N. Orderowe kwasy.--Adolf Nowaczyński. Szalom~ 
A.-P.-Asch. Gróżba dr. Wigodzk.iego. Także ... 
"plon". X ,Antek z Paryża".-A. N. Eugeniusz 
Starczewski \li sprdwie żydowskiej (1912). W obro
nie zagrożonych nazwisk. Z obory tajnych celÓW. 
Jeden wieczór mArsznłka Foch'a-Stanisław Strot1ski. 
Od Redakcji. 

- H2 19 Szopki Marszałek Foch o nich, H. 
Nowodworskiego. Lekcja geografji, S. Bi~drzyckie
go. Nie wylany, ale wlany, Z. S I\wirczyńskiego. 
Dawno czas, T. Kleczyńskiego. Warszawianka B. 
Kolińskiego. 

- Posiedzenie Głównego Komitetu Wykonawczego 
"Jarmark Wystawa" odbędzie się w dniu ]7 b. m. 
O godzinie 12·ej w południe w sali radzieckiej Magi· 
stratu m. Łowicza. 

- "tAiljonówka". W dniu 4 b. m. wylosowano 
z kola J\fe 1.270.722 sprzedany w kasie skarbowej 
w Siedlcach. 

- Godne naśladowania. Na skutek odezwy 
Toruńskiej urzędnicy kolejarze ofiarowali na ręce 
p. Zielińskiej siedemdziesiąt sześć tysięcy mart:k, 
oraz inni obywateloWie na ręce p. Chojeckiego trzya 
dzieści siedem tysięcy mareł{. Suma siU trzynastu 
tysięcy marek została wpłacona do P. K. O. konto 
A2 6600 [la Instytut Astronomiczny im. Kopernika. 

W. Doleżal czl. T. A. 
P. S. Spis ofiarodawców przesyłam do Pre 

zesa Komitetu Toruńskiego w celu wydrulwwania. 
- Wandalizm. Od jakiegoś czasu zor~anizo· 

wana banda okrada z kwiatów a nawet wyrywa 
drzewka i kn:ldllle blachę I żelazo z g robó w c nen · 
tarnych. . 

Jeżeli są zwyrodn iałe jedno~tki, dopuszczając e 
się podobnych i ohydnych profanacji grobów, władze 
bezpieczeństwa publicznego i dozory cmentarzy 
Winny' wejrzeć w te sprawy aby uluócić POdOD f! e 
występid. Czekamy zarządzeń. 

- Komunikat I mitetu Organizacyjn6go. "Święto 
Harcerskie". Zgodnie z zapoWiedzią Odez\\ty Ko· 
mitet przystąpił do zrealizowania myśli i dlatego też: 

l) Młodzież harcerska zbiera już od kilim dni 
fanty od mieszkańców m. ŁOWicza i okolicv, mając 
upoważnienia pisemne, podpisane przez Przewodn. 
Komitetu, Feliksa Andrzejewskiego . i Referen a 
Sekcji Loteryjnej, Zdzisława Słoniewicza, prócz tego 
zaopatrzone okrąglą pieci.ęcią I·ej drużyny. 

2) Celem ułatwienia szerszemu OgółOWi wzię
cia udziału W Akademji połączonej z koncertem, 
harcerze będą sprzedawali bilety, chodząc po 
mieszkaniach. 
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5) Wierzymy, że wszystkie organizacje, szlwły 
Średnie i powszechne, wojsko, cechy i caty ogół 
mieszkańców Łowicza i okolicy, wezmą czynny udzial 
przez swe delegacje w nabożeństwie dn. 20 maja 
r. b., a w całości poprą imprezy dochodowe. 

Bolesław Łucznik Sekretarz Komitetu. 
F. Adrzejewski Przewodniczący Komitetu. 
"Niebezpieczeństwo zydowskie" pod takim 

·tytułem wygłosił odc.zyt w dniu 6 b. m. p. Zajączek 
w sali Stow. Robotn. Chrześc., delegat T-wa "Roz
wój" i \lice-dyrektor Kieleckiego Oddziału T oWa. 

W mocnych słowach przedstawił prelegent 
rolę żydostwa w Polsce wobec licznie zgrom3dzo
nych mieszkańców miasta. Po odczycie uchwalono 
rezolucję i wybrano Komitet Or\o"lanlzacyjny celem 
zalożenia Oddżialu T owa "Rozwój" W ŁoWiczu. 
W artykule wstępnym dzisiejszego numeru podajemy 
w skróceniu treść odczytu, który dostatecznie cha· 
rakteryzuje rolę żydów w Polsce i świecie całym. 
Dalszy cią5l sprawozdania nastąpi w przyszłym nu
merz~. 

- Wybuch. W dniu 11 D. m. gospodarz Józef 
Uczci wek ze wsi Goleńska, znalazł podczas orki 
szrapnel. Chcąc się przekonać w dornu o jego 
zawartości, zacząl rozbijać go o l{amień, wobec 
czego nastąpił ~,ybuch, który oberwał mu prawą 
rękę, nos, uszkodził rWdZ i ~łowę. 

Takich wypadków było W Polsce już tysiące, 
są jednak ludzie, którzy w tak naiwny sposób po
stępują· 

Straszny ten '.vypadek winien być wskazówką 
i przestrogą dla innych. Znalezione granaty i szrap
nele naieży pozosiawiać na lJliejscu i wezwać odpo
wiednie władze do zabrania a uniiwie się kalectw 
i nieszczęść. 

Poszf\odowany Uczci wek zn'a jduje Sl~ w szpi· 
talu w ŁoWiczu. 

- W Łowiczu wszystko muźliwe, gdyż jal{ gło
szą porozklejane afisze, d. 15 b. m. odbędą się 
z8'.vody piIki nożnćj pom iędzy żydovIskim - klubem 
"Szturm" i klubem sporto\1iym JO pp. CielUlwi 
jesteśmy bardzo tych re zulta tów, gdyż żydkowIe już 
dziś bębnią po mieście, że w niedzi<:'lę grać t)(~dą 
z wojsl\iem! Cóż wobec rego zn8czą uchwaly i re
zolucje o odżydzeniu kraju. Nicl 

- Wylewanie z beczek prrlktykui2 się obecni e 
W Łowiczu od ~odziny 9 ';;:ieczór. Od 1{(J~o zale
ź}' aby podobne pral,tyki były ulnóco;,t: i unlOżli·· 
Wily mieszkańcolll od.dychanie pJWietlZdl1 a nie 
wyzie\vami. 

- Wścieklizna rozpanoszyła się w ŁoWiczu na 
dobre. W piątek mie~km1cy miasta byli świadka· 
mi polowania nA wśceklego psa W posesji należą
cej do p. Sieroszewskiej przy ul. l(OJ1ski Targ. 
Policja n;:;sza sprawiła się gracIw - ale co robi 
w taldrn razie czyścicie! miejski? Psów w Ło\\· iczu 
wałęsających się po mieście iest już prawie tyle co 
w Konstantynopolu! Ładne porządki. 

. - "Inwalidzi niech z głodu zdychają, niech żyje 
ekspozytura chjeny" tak pisze p. "St. M." w "Ga
zecie ŁOWickiej" z dnia 15 maja r. b. 

WL ściwie nie należaloby \lawet odpowiadać 
na podobne artykuly, gayby sprawa lwlportażu ga
zet narodowych przez "Łowiczanina" nie byla klam
liwie przedstawiona przez ukrywającego się autora 
pod literami St. M., znanego zresztą na bruku ło
wickim p. Stefana M aluchnika z Obrzydlówka, któ
ry w demQ~ogiczny i ldamliwy sposób przedstqWia 
sprawę kolportażu. 

Nie dziWię się zupełnie, ze zlość przemawia 
z calego tego artykuliku, gdy się weźmie pod UWa-

gę, źe 'IV dniu 1 Maja r. b. "Oazetc,ł Poranna" w 
sprzedaźy ulicznej kosztowała mk. 900. (dziewięćset 
marek) a chłopcy "Łowiczanina" sprzedają od te
goi dnia mk. 700 (siedmset marek). 

Historja kolportażu gazet narodowych przez 
"Łowiczanina" bierze swój początek z tego, że 
biuro "Ruch" sprzedawało gazety narodowe po nie
możliWie wygó10wanych cenach, wobec czego byJy 
dostępne tylko dla osób zasobnych w gotówkę a 
nigdy dla szerokich mas ludnośd, które łakną praw
dy a nie błyskotek i wymyślań ziejących gazet so
cjalistyczno żydowskich i które zawsze było moina 
nabyć w kiosku i na ulicy a stale bylo brak "Ga
zety Porannej", "Szopki", "Myśli Narodowej" i .. GR
zet y Warszawsl{iej". 

Z tych właśnie przyczyn powstał kolportaż 
gazet narodowych w Łowiczu i nie pomogą klamli
we płacze i narzekania, że p. Stefan Obrzydowskl 
zostal przez to pokrzywdzony i grozi mu ruina a 
"endecja" napycha kieszenie. 

Gdyby p. Stefan Obrzydowsl<i (a raczej 
p. Obrzydowska) jednakowo tra l, towaH sprzedaż ga
zet narodowych i socjalistyczno-żydowskich, nikomu 
by nawet nie przyszło do głowy robić jakiejś wyima
ginowanej przez p. St. M. konkurencji, lecz skoro 
ktoś się bawi w politykę tam, gdzie jej być nie po
Winno, to musi ponosić konsekwencje i niech wy. 
myśla sam sobie. 

t'an Stefau Obrzydowski, zawsze i wszędzie 
stara się osobę swoją przedstawiać ze strony 
b. korzystnej i robi to w sposób krzykliwy, sądząc 
że przedstawiając się jako inwalida zatrze w ten 
sposób dzialalność socjalistycznego agitatora. 

Przechodząc następnie do spraw osobistych 
i "Ło \\1iczanina" zaznaczam, że autor artykulu Id,,
mie bezczelnie i UWala, że tylko za pieniądze 
można pracować społecznie i dlatego pisze, ze obóz 
"endecji" wydaje "Łowiczanina". 

00 wiadomości p. St. M . podaję, że "ŁoWi
czanin" wychodz.i JUż lat 5 pod moim !{ierunkiem 
i nie za pieniądze "endecji" a trudem i pracą niżej 
podpis" nego, który przeszedłszy całą rawolucję ro
syjską i pieklo Dolszewlci,re, po powrocie W 1919 roku 
do kraju i zorjentowaniu się, że i Polsce grozi za
raza bolszewicko-żydowska, przejął w swoje ręce 
\Vyda\}Jnictwo, ldóre się rOZWIja ku złości wyznaw
ców Marksa. 

Więc nie za pieniądze "endecji" i bankóW 
a za mOJe ciężko zi:lpraco\1}ane trzy grosze wycho
dzi "Łowiczanin" i to dotąd, dopć!.ąd mi stHfczy 
sil, a p')nieważ jestem jeszcze młody, liczę na to,. 
ie dużo jeszcze wody upłynie zanim ujrzycie "Ło-. 
wiczanina'; i jego redaktora pogrzebanych na pl a
cówce. 

Pasek na gazety narodowe w ŁOWiczu pękI, 
więc żółć się- rozlała i zalewa lamy socjaiistycz· 
nych gazetek. 

Mieczysław SzaJdlng. 

s p ORT. 

Łowicz, dnia 6. V. Boisko WOJSKowe W. K. S. 
37 p. p. - W. K. S. 10 \.I. p. 5: 1 (1 :0). 

Rewanż między po\Vyżs~emi dr!lżyn3mi zakoń· 
czył się znóW ldęst\:ą drużyny 10 p. p. Oruż.yl1a 
57 p. p. mimo tal{jej wygranej nie pO!i8zała t:'l!< ła· 
dnej gry jak \}) Kutnie. Natomiast drużyna 10 p. p. 
wykazuje postępy, atal{ zaczylla rozumieć. swe za
danie. Obrona 57 p p. bardzo dobra, w drużynie 
10 p. p. bardzo debry lewy obrońca (.por. Burjan). 
W pierwszej połOWie gry ma przewagę drużyna 
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37 p. p. Po pauzie góruje początkowo coprawda 
drużyna iO p. p., jednak mimo to 37 p. p. uzysku
je 4 bramki przez przedarcie się poszczególnych 
graczy at~I{U. Sędzia por. rez Szkolnicki - dobry. 

F.K. 

Łowicz, dnia 10. V. Boisko wojskowe. K. S. 
"Orzeł" - W. K, S. 10 p. p. O: O. 

Drugie w tym roku zawody między powyższe
mi drużynami zakończyły się znów wynikiem remi
sowym. "Orzeł" wytwarza w pierWszej połowie 
swym przeciwnikom kilka niebezpiecznych sytuacji 
pod bramką, czem rewanżuje się 10 p. p. w dru
giej połowie, jednak żadllą z drużyn nie potrafiła 
tych sytuacji wykorzystać. Po drugiej z rzędu nie
rozegranej przypuszczać należy, że następne spo
tkanie tych klubów będzie ciekawe, gdyż wy toni 
ono zwycięzcę. Sędzia p. Michalowsh 

F.K. 

Na budowę szkoły im. ks. prałata Budkiewicza 
Antoni Szaniawski 100.000 mIL 

Na dar dla Marszałka Focha składa Stanisław 
Grabiński zWalewic 60.000 mk. 

Listy do Redakcji 

Szanowny panie Redaktorze! 
- Przeczytawszy artylwl "Pamięci Męczennika za 

wiarę słów kilka" umieszczony w 18 Nr. "Łowicża
nina" i przyłączając się do myśli wyrażonej przez 
p. Antoniego Szaniawskiego "że najlepszą odpo
Wi~dzią na czyn zbrodniczy wrogów wiary i lu
dzkośCi spełniony na osobie śWietlanej pamięci 
Ks. Prałata Konstantego Budkiewieza, jest wznie
sienie szkoły jegą -Imienia w ŁOWiczu. 

Szkoły "która będzie kuźnicą świadomości 
polskiej i umacniać potęgę etyki chrześcijańskiej" 
a Więc tych idei W obronie których złożył swe 
życie Ś. p. Ksiądz Męczennik i patry jota pozwa. 
lam sobie ofiarować opracowanie projektu i planów 
bu.d~nku szkolne.go,. do wzniesienia którego niewąt
phW1e przyczynI SIę sławetna Rada miasta, ŁoWi
cza dając odpowiedni płac. , 

Oprócz tego gotów jestem wygłosić jeden lub 
dwa odczyty na' ten sam cel: 

1. "Kraje Transkaul{azu i Persja i ich znaczenie 
W ekonomicznym rozwoju PolsIei", 

2. "Jak Winniśmy bronić polskości naszych 
miast". 

Racz przyjąć panie Redaktorze słowa szcze
rego pozdrowienia 

" i szacunku 

Warszawa, 915-1923 r. 
Ludwik Pt"ekarskt 

(Przyp. R~dJ. Mamy nadzieję, że ogól Spo
leczenstwa lowlcluego poprze iniciatywę i pier
wszy dar p. A, ~zania~skie~o jak i bezinteresowną 
pracę p. L.. Plek~rskleg~ I my~l. stanie się czy
ne~ ku p~ZytkOWl Łowicza l Jego najbiE:!dniej
sZ~J. ludnośc} .. Jesteśmi pewni, że przyszła Rada 
~lelshcJ wez!l1l~ pod u~agę słowa p. Pit;:karskiego 
l ofertę przYJmie a calosć się złoży. 

XI'le!17afograf "eosu 

W sobote dnia 12 i niedtiele dnia 13,U 
Lady Hamilton 

Dramat w 6 aktach. 

W sobotę dn. 19 i niedzielę dn. 20 maja 

"Tajemnica przvstanku tramwajowego". 
mE+&B . fi 

Zgubiono bucik 
lfłkierek idąc z Kostki przęz Glinki, Bielawską na 
Podrzeczną. Łaskawy znalazca zechce oddać do 

redakcji "Łowiczanina". 

11~??b'tł#bE*i~~a:5&3i2':~vę;g~~EI 

I Żądajcie pocztówką, nas~e.go najno-i 
I wszego cennika wszelkiego rodzaju :. 
I manufaktury, Ekspedycji przesyłek I pocztowych "Nadzieja" w ŁodZi ULKi-I 
I 1ińskiego 40 L. L. Cen~ik natychmia.st 
~] będzie wysłany zupełnIe bezpłatnIe 
! --~ i przyniesie Sz. P. dużo korzyści ~<-
jJj 10-2 
1j%?M6#'&#'ri~ś#fł#QQiU~ fłAk95ł§t4~~~-~~:iI 

Szparagi w Niciąrni. 
-

KOSTJUMY TEA THii1NX 
do sprzedania ' 

w Stowarz. Robotników Crześci}allskich W ŁoWiczu. -
CO'POdYDł' wieilk!l o,b~na.imiona z gospo~arstwem U ~ U I jll U wIeJskIm, hodowlą droblU, mle-
czarstwem, poszu\mje posady w majątku zi~mskim. 
Posiada kilkuletnie ŚWiadectwa. Wiadomośc: Stary 
Rynek 10,_~~~LS!.<?,polska.:.....-....~~~.~:l~3 .. :-3-0 

leWkoWiCZ Michał zgubił kartę powolama wydaną 
przez P. K. U w ŁoWiczu. 150-2-2 

~-----------------------~~~~~ 

T
eofil Godziszewski zgubił kartę zwolnie nia wyda-

u ną W P. K. U. w Łowiczu. ~~ 

WładyslaW T .. repa zg~bi~ kartę zwolnienia wydaną 
przez pUlk W SWleclU. 156-3-2 

__ ><._ .... ~" ~""'-,.. __ ~... ::c ---"""'""'"~ 

J
ózef Kurjata zgubił kartę powołania wydaną w P. 
K. U. W ŁoWiczu. 141-3-5 

~_.------------,--------------~~~~ 

B
onifacemu BacZyńskiemu w Myslakowie skr~dziOn? 
z domu wraz z innemi rzeczami powolame wOJ

skowe wydane w P. K. U. W Łowiczu. 140-5-0 

A
ntoniemu F}orczakoWi z Śo~oty s~radii~pasipori 
niemiecki ze 100 mk. w Zychlime na Jarmarku 

w grudniu 1917 roku. 161-5-1 

franCiszel; H~r~~ta-;g~bił pa~7rtid;wód wo~ko: 
R;~~~1W~~~~~~~~~~ ______ !Jw~y~w~y~d~a~ny~w~P~.~K~.~U~.W~S~k~ie~r~~~ie~W~ic~a~c~h~.~16~5~.~5="_~~ 

-Redaktor i Wydawca Młoczysław Szajding. Druk K. Rybackiego w,ŁoWiczu. 


